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FABRYKACJA SODY
P O D  W Z G L Ę D E M  G O S P O D A R S T W A  K R A J O W E G O .

P o w o łan em i do p rodukcji  wyłącznie rolniczej są k raje ,  k tórych  
ziemia jest u rodza jna  i ludność  m a ła ,  a  d rog i lądow e i w odne bardzo  
n iedoskona łe  lub o k o l i c e  zbyt oddalone  od w ażniejszych punk tów  h a n ­

d low ych, jak iem i są porty, m ias ta  stołeczne i przem ysłow e.
* Jeże li  p raw d ą  jest,  że bez  węgli kam iennych  niem ógłby  is tnieć 

p rzem ysł dzisiejszy; ż -  w ypada łoby  zrzec się dogodnośc i p rz y w ią z a ­
nych do m ach in  parow ych ,  a przynajm niej opłacić  j e  niezmiernie d r o ­
go  to niemniej p raw d ą  jes t,  że od dosta teczne j  ilości soli k u c h e n n e j ,  
za leży doskona ło ść  i taniość m n ó s tw a  w yrobów , z k tó rem i w związ - 
k u  zostaje  tysiące w ygód  ludzkich, po większej części n iezbędnych  do

p rzy jem nego  życia. ........................
D o b ry  byt i przyjem ności życia, w znaczeniu  dzisiejszcm, ta  są 

p rzyw iązane do niektórych p łodów  natury, a le zn o w u  są względnie 
tak  w ielkiego znaczenia ,  że trudno jest oznaczyć w artość  n iek tórych  
u tw orów , chociaż porów nan ie  w p ro s t  j e d n e g o  z d rug iem , zdaje się 
w yraźnie  oznaczać w łaściw ą k aż d eg o  z nich w artość .  C h c ą c  p o r ó ­
w n a ć  bogac tw o  wielickich kopaln i  soli z obfitością w ęgla  kam iennego  
w  Anglji; uw zględnia jąc  jedynie w artość  pieniężną p roduktu  w y d o b y ­
t e g o  z  k a ż d e j  z tych kopalni w przeciągu  jed n eg o  roku , osobliw ie  
w  te raźn ie jszym  stanie rze czy Ł p ie rw szeństw o wypadłoby na k o rz y ść  

węgli kam iennych  angielskich .
Ja k k o lw ie k  og rom nej  w artośc i  są  węgle kopalni angie lsk ich ,  

w ysta rcza  przecież k ró tk ie  ob jaśn ien ie  do w ykazan ia ;  że p łody  su ro ­

we zdolne być usz lachetnionem i przem ysłem , k i lkakroć  razy w y ż sz y  
w a r t o ś ć  m a j ą  dla  k r a j u ,  niżeli inne, k tóre  nie d a d z ą  się p rze is toczyć  
w liczne kosztownieisze od n ich  płody przem ysłow e.

S ó l  i s ia rka ,  oto są płody su row e ,  z k tórych  p rzem ysł w yrab ia  
szereg  najpożyteczniejszych a r ty k u łó w ,  stanow iących, jak  je  nazyw a 
słynny L ieb ieg ,  założyciel ch e m ji  r o l n ic z e j ,  c h l e b  i wodę dla przemysłu.

S oda, kw as  s ia rkow y  i solny, sól g la u b e rsk a  i w apno c h lo ro ­
wane, oto są przetwory chem iczne ,  które z soli kuchennej i siarki p o ­
wstają ,  a bez których przem ysł dzisiejszy obejść się nie m oże. T a ­
niość ich w kra jach  zach o d n ich  E u ro p y  jest w arunkiem  pom yślności 
ich przemysłu, konsum eja  ich, m ia rą  jego  postępu.

W ęglan  sody, pospolic ie  sodą  zwany, w yrabia  się tro jak im  sp o ­
sobem : z naturalnej sody ,  z pop io łu  roślin nadm orsk ich  i z soli k u ­
chennej .

N ajp ros tszą  i najtańszą p ro d u k c ją  sody jest zbieranie i oczyszcze­
nie naturalnej sody za pom ocą  ługow an ia  i k rysta l izow an ia .  T y m s p o "  
sobem  otrzym ują  sodę w E g ip c ie ,  na  zachód  D elty  Nilowej, w okoli­
cy F ezzanu ,  gdzie wykwita n a  pow ierzchni ziemi w stanie białej pó l— 
calowej skorupy. Obficie z n a  jduje się w w ysychających m o c z a ra c h  
południowej A m eryk i około M eksyku . Najczystsza  tym sposodem  o -  
t rzym ana soda, znajduje się w kilku kom itatach w ęgiersk ich .  I lości 
natu ra lne j  sody  zbieranej c o r o k  i idącej w h an d e l  europejski,  są m a ­
ło znaczące w porów nan iu  do konsum eji je j  w p rzem yśle .

M niejszego jeszcze  z n a c z e n i a  je s t  wyrób sody z popiołu  roślin 
nadm orskich . W  przeszłym w ieku  zasilała  H iszpan ja  tak o trzy m an y  
sodą przemysł f ranćuzki,  rocznie za  k ilkadzies ią t  milionów franków.



O becn ie  s tanow iłaby  ta ilość zaledwie połow ę sody potrzebow-atiej 
we F ra n c j i .

Najważnie jszym  je s t  sp osób  w yrab ian ia  jej z soli kuchennej.  A u ­
to rem  tego pomysłu był F ra n c u z  L eb lan c .  W o jn a  rzeczypospolitej 
z  wszystkiemi n ieom al m o cars tw am i,  śc ieśniając do na jw yższego  s to ­
pnia handel z za granicą,  w yw oła ła  po trzebę  w yrab ian ia  w kraju  
wszystkich p łodów , we F ranc j i  natenczas uży tkow anych . W  niedosta­
tku sody, pobieranej przedtem po większej części z H iszpanji ,  z a s tą ­
piono j ą  po tażem , lecz fab ryk i sa le try  i p rochu  palnego, najw ażnie j­
sze natenczas  dla kraju, zużywały sam e ca łą  produkcję  potażu. N a tu ­
ra lnym  tego skutkiem był upadek  zag raża jący  fab rykom  szkła, bli- 
cbom  płótna i m ydlarn iom . W roku  I I  rzeczypospolite j,  poddał fab ry ­
kan t Garny komitetowi pomyślności publicznej myśl w ezw an ia  w szy­
stkich obywateli,  aby bez w zględu na własne p lany i spakuiac je ,  p rze d ­
łożyli w przecięgu dw óch dekad , p rzed umyślnie na to w ybraną  ko ­
misją,  wszystkie znane im sposoby sz tucznego wyrabiania sody. Z  p o d a ­
nych w skutek  tego w ezw ania  ośm  w zasadzie swej różnych sposobów  
wyrabiania je j  ze soli kuchennej,  zdaniem kom issji  i wielu bezintere­
sow nych  fabrykantów , za najlepszy uznanym został sposób  L eb lanca .  
Ogłoszony dla dobra  publicznego i za p ro w a d zo n y  na wielkie ro z m ia ­
ry w fab ryce  L eb la n c a  i jego  w spólników, upow szechnił się następnie 
w całej Europie. P ró c z  m ało  znaczących  zm ian, ty czący ch  się przy­
rządów , a nie postępow ania  chem icznego ,  u trzym ał on się do dziśdnia 
w  swojej zasadzie i jest  zawsze najpożyteczniejszym i do tego n a j ­
tańszym .

S ą  w ypadki i m ie jscow ości ,  gdzie d la  zapobieżenia utracie zu ­
pełnej kw asu  s ia rkow ego , jak to ma miejsce w fabrykac ji  sody p o ­
d łu g  L eb lan ca ,  używ ają do rozk ładu  soli kuchennej ,  s ia rkanu  a m o ­
niaku a nie kw asu  s ia rkow ego .  S ku tk iem  tej zmiany j e s t  pow stanie 
sa lm iaku  i soli g laubersk ie j .  S po só b  ten i inne je m u  podobne ,  należą 
do w yjątkowych i nie są nigdzie p rak tykow ane  na wielkie rozmiary .

P ow szechnym  i panu jącym  w fab ry k ach  sody j e s t  sposób  L e ­
blanca, który zasa d za  się na rozkładzie soli kuchennej za pom ocą  
kw asu  s ia rkow ego .  W ynik iem  tego  działania je s t  ula tn ia jący się kw as 
sody  i pozosta jąca  zam iast użytej soli kuchennej sól g la u b e rsk a  czyli 
s ia rkan  sody. P rze tw ory  te są ju ż  zda tne dla bardzo  wielu fab ryk  i r ę ­
kodzieł,  m ianowicie do oddzielenia kleju z kości, w yrobu ch lo rku  bie- 
Jącego, dla hu t  szk lanych  i t. d. M ydlarn iom  Die w ystarcza  sól g l a u ­
berska ,  dla nich musi być w yrobioną na czystą sodę hand low ą . W  tym 
celu  praży się sól g la u b e rsk a  z w ęglem  i w apnem , p rze z  co powstaje 
brunatny i bardzo  nieczysty węglan sody, który po  należytem oczy- 
szszeniu, przez ługow an ie  i krystal izację dosta je  nazwę sztucznej s o ­
dy. P ow tó rn ie ,  a jeżeli tego trzeba trzeci raz  oczyszczona , s tanow i 
najczystszą sodę handlową, zda tną do najdelikatn iejszych użytków  b a r ­
wierskich .

T an iość  fab rykac ji  sody zależy najpierw  od taniości soli, siarki, 
w a p n a  i węgli, j a k o  p łodów  surow ych, z k tórych  w yrab ia  się soda  
i  niezbędny do jej fabrykac ji  k w as  s ia rkow y. P o w tó re ,  zależy jej ta ­
niość od  pokupu, jaki znajdują k w as  solny, lub sp o rzą d za n e  z niego 
dalsze p rze tw ory , a  szczególnie w apno  ch lo row ane ,  czyli tak  zw any 
ch lo rek  w apna .  Trzecim w arunk iem  taniej fabrykacji tych w yrobów 
ja st znaczna ich konsum eja. Z a  nią idzie czynność fabryki na wielkie

rozm iary ,  oszczędność przez to miejsca, opału, czasu i pracy. D uże  
fabryki kw asu  s ia rkow ego  produkują  g 0 taniej niżeli małe.

K w a s  s ia rk o w y ,  będąc w iej fabrykacji  uajw ażniejszym , zas łu ­
guje  najp ierw  na uw ag ę .  W yrób  sody j e s t  zależnym od blizkości fa­
bryki k w a su  s ia rkow ego ,  dla tego zna jdu ją  się obie zazw yczaj  po łą­
czone, lub blizko je d n a  drugiej .  P ro d u k c ja  k w a s u  s ia rkow ego  za o- 
brębem fabryk  sody i św iec  s tea rynow ych  jest niezmiernie m ała ,  gdyż 
one tylko m ogą  używać go  w stanie tak niestężonym, jak z jzb 0{0.  
wianych wychodzi. Stężenie kw asu  s ia rkow ego  m ożebne  do pew nego  
stopnia w naczyniach o łowianych, od b y w a  się w wyższym stopniu tyl- 
ko w naczyniach szklannych. D o  stężenia os ta tecznego  w iększych ilo­
ści kw asu  s ia rkow ego , z pow odu ła tw ego tłuczenia się naczyń sz k lan ­
nych i w ynikającego  ztąd n iebezpieczeństw a dla fabryki i robo tn ików , 
używ a się zawsze re to r ta  czyli a lembik pla tynowy.

K w a s  s ia rk o w y  jest najtańszym  dzia łaczem  w sporządzeniu  r o z ­
licznych k w asów , z k tórych  ważniejsze i pow szechn ie  znane są: sa le ­
trowy, solny, octowy, fosforow y, s tearynow y i t. d. P o trzebny  jest do 
o trzym ania  fosforu, do czyszczenia oleju, do fabrykacji  chloru ,  a w ła ­
ściwiej ch lo ro w a n eg o  w apna , k tó re  służy do szybkiego bielenia płó­
tna, bawełny i m assy  papierowej. P o trzebu ją  g o  też fabryki białej b la­
chy, złotniełwo, wyrób  syropu z k rochm alu ,  fabryki sztucznych n a ­
wozów , tudzież w m niejszych ilościach bezpośrednio  wszystkie r ę k o ­
dzieła i fabryki,  C zem  je s t  k w as  s ia rkow y d la  przemysłu, d o w o d zą  
s łow a sław nego  chem ika i byłego ministra francuzk iego  D um asa ,  k tó ­
ry mówi: że m ia rą  do ocenienia przemysłu w k aż d y m  kraju , jest  jego  
konsum eja  siarki. J a k  w iadom o, jest ona m a ter ja łem , z k tó rego  wy­
rab ia  się k w as  siarkowy. Ł atw iejszy  bez porów nan ia  i tańszy j e j  
t ran sp o r t  niżeli kw asu , czyni, że ten n igdy w p rzem ysłow ych k ra jach  
w  dalekie s trony przew ożonym  nie bywa, lecz konsum uje  się w o k o ­
licy sw ego  powstania.

U żyteczność j e g o  tłumaczy energ iczne Wystąpienie rządu  a n g ie l ­
skiego w sp raw ie  s iarki z N eapo lem  i opła ty  od niej cła p o r tow ego .  
U padek  hut szklanych, mydlarni, d rukarn i  bawełnianych, jedw abnych  
j w ełnianych tkanin, olbrzymich blichów  angielsk ich ,  baw ełny , p o m i­
nąwszy inne fabryki po trzebu jące  kw asu  s ia rkow ego ,  byłby się sta ł 
prostym wynikiem opieszałego za jęcia  się tą  spraw ą.

W austrjack iem  pańs tw ie  istnieją oddaw na fabryki k u a s u  s ia r ­
kow ego, lecz p ro d u k c ja  ich nie postąpiła  dotąd mimo taniości s iarki 
o tyle, aby cena ich p roduktu  rów ną  była zagran icznej,  mianow icie 
w związku cłowym , gdzie  jest niższą o p arę  reńsk ich  ne centnarze.

B a rd z o  korzystną  bywa niekiedy fab ry k ac ja  jego nie z czystej 
ju ż  i go to w ej  siarki, ale z różnych  siarczyków metalicznych. P o d d an e  
poprzednio  działaniu powietrza,  p raż ą  sie następnie w umyślnie na  to 
urządzonych  piecach, przez co odda ją  niektóre pew ną część tylko, in­
ne ca łą  ilość swej s iarki,  w s tanie stężonego kw asu  s ia rkow ego. P o ­
zostałe resztki byw ają  tanim  m ater ja łem  do wyrobienia z niego różnych 
p rze tw orów  chem icznych , albo też czystego metalu. T ak iem i są  s ia r-  
czyki żelaza, miedzi, cynku, ołowiu i innych metali.  K w a s  w yra b ia n y  
z s ia rczyków  nosi nazwę saskiego, a lbo  dym iącego nordhauzeńsk iego ,  
m a  niektóre przymioty wysoko cen ione w przem yśle i płaci się drożej 
od zw yczajnego  k w asu  s ia rkow ego .  ^  n \



L E Ś N I C T W O .
O D R Z E W A C H  i  K R Z E W A C H  L E Ś N Y C H ,

(Ciąg dalszy ,  p a t r z  N r .  2 3  i 3 0  P rzeg lądu) .

5 . Życie i wzrost drzew i krzewów.
Poznawszy główne części składowe roślin drzewiastych, sp ró ­

bujmy wytłumaczyć sobie, objawienie się w nich życia, rozwijania się 
i wykształcania różnych części, czyli rośnienie.

Zarodek w nasieniu dojrzałem, żyje ale zostaje w spoczynku, 
jakby uśpiony, póki nie będzie pobudzony do ruchu i czynnego życia 
Nie jest on martwym póki psuć się nie zacznie. Martwy zarodek do 
życia jnż  nie powraca i takie nasienie jako  zepsute, ju ż  nie wschodzi.

Życie w zarodku nasiennym obudzą się za wpływem żywiołów, 
jakiemi są: światło i ciepło, powietrze, woda i ziemia. Dla zrozumie­
nia skutków z wpływu tych żywiołów, przypomnijmy tu główne ich 
własności.

a) Światło i ciepło jes t  jedność, jest ogień, pochodzi od słońca, ! 
jest to żywioł niebieski, który wchodzi w' różne kombinacje z ciałami 
ziemskiemi, sprawiając w nich zmiany.

Światło, jest to wypływ ognia, który poznajemy przez t<>, że 
w oku naszem sprawia uczucie światła, a którego brak jest c iemno­
ścią. Światło wchodzi mniej więcej i przenika każde prawie ciało, o -  
prócz materji zupełnie nieprzezroczystych. W  roślinach światło wiel­
kie wywiera działanie, tworzy różne związki w głównych częściach. 
W  ciemności trzymane rośliny, są słabe, blade, wystawione na świa­
tło, wzmacniają się, nabierają koloru zielonego i mocniej rosną.

Ciepło, jest  także wypływ ognia, który sprawia w nas uczucie 
ciepła, a k tórego brak sprawia uczucie zimna. Ciepło przychodzi ró­
wnież od słońca wraz z światłem, i wchodzi w kombinacje z ciałami 
ziemskiemi, sprawia w nich zmiany, przez rozszerzanie cząstek tak, 
że ciała stałe zamienia w płyny, a płyny zamienia w ciała sprężne czy­
li gazy; ono to nadaje ruch życiu organicznemu.

b) Powietrze jes t  to płyn sprężny ziemski, wystawiony na pier­
wsze działanie św iatła i ciepła słonecznego. Powietrze otacza całą k u ­
lę ziemską, jako  osłona, zwane atmosferą, oddychalnią, do życia i zwie. 
rząt i roślin niezbędną. Powietrze składa się z kwasorodu, saletroro 
du i gazu kwasu węglowego, które w pewnym stałym stosunku ^ łą ­
czone stanowią jedność powietrza atmosferycznego. Zwierzęta i rośli­
ny dożycia potrzebują koniecznie oddychać powietrzem, w niem prze­
to jes t  pierwiastek żywotny.

c) W oda, ciecz bez koloru, smaku i zapachu, ma własność ro z ­
puszczania ciał stałych, połykania pewnych gazów. Składa s ię  z wo- 
dorodu i kwasorodu, k tórych połączenie w pewnym stałym stosunku, 
stanowi jedność wody. W oda  przenika całą ziemię, we wszystkich 
częściach, i unosi się przez ciepło w powietrze w stanie pary, a za o- 
ziembieniem spada z niego w kształcie deszczu, rosy i t. d., wpływa 
na życie przez odwilżanie i dostarczanie pożywienia z cząstek w so- 
hie rozpuszczonych.

d) Ziemia, jest to część stała, sam a w sobie nie czynna, lecz 
w niej je s t  skład żywności roślin. W ierzchnia  warstwa składa się

! z części ziemnych, rozdrobnionych skał pierwotnych, i z części pocho- 
! dzących z rozkładu istot organicznych, których życie opuściło. Te  to 
i części stanowią ziemię roślinną, mającą obficie węglik, ten przyciąga- 
i jąc z powietrza kwasoród, zamienia się na kwas węglowy rozpuszczał- 
J ny w wodzie, który stanowi główne pożywienie roślin.

Jest  jeszcze w przyrodzeniu wielki działacz, zwany magnetyzm , 
j którego wpływ na życie jes t  przedmiotem badań miłośników nauk 

przyrodzonych.
Za wpływem tedy tych żywiołów i rozwinięcie się życia roślin­

nego tak rozumiemy:
Nasienie rzucone w ziemię wilgotną, przy pewnym stopniu cie­

pła, naprzód pęcznieje. Wilgoć wciskając stę przez pokrycie, rozpu­
szcza perysperm nasienia, na mleko nasienne, wciska się do zarodka, 
który tern zasilony, przychodzi do ruchu, powiększa się, wydobywa 
z pokrycia i tym sposobem robi pierwszy krok swego życia. Przy ro z ­
poczęciu życia zarodka, korzonek zapuszcza się w ziemię, z której 
wprost wilgoć przyjmować zaczyna; piórko zaś jednoczeście wznosi 
się w- górę,,wydobywa się na powierzchnię ziemi, najczęściej wraz 
z listkami zarodkowemi, przez które zaraz przyjmuje pożywienie z p o ­
wietrza. Korzonek nie potrzebuje światła, owszem wymaga pewnej 
od niego osłony, którą znajduje w ziemi, piórko zaś wydobywające 
się na wderzch, zaraz potrzebuje pewnego stopnia światła. Listki za ­
rodkowe póty trwają, póki perysperm ca łs iem  strawionym nie zosta­
nie, poczem usychają i opadają, a z piórka wyrastają liście właściwo.

Tym  sposobem roślinka doszedłszy samoistnienia, żyje, rozwija 
się, wykształca coraz  dalej i powiększa się czyli rośnie.

Dla wytłumaczenia sobie porządku, wzrostu i kształcenia się ro­
żnych części, uważajmy drzewko już  wyrosłe. Korzenie, jak widzieli­
śmy, opatrzone obficie włóknami i gruezołkami ząbczastemi, o razd ro -  
bnemi szczecinkami, wciągają z ziemi wilgoć z rozpuszonemi w niej 
częściami ziemnemi, jakiemi są sole i kwasy; w tych kończynach ko­
rzonków, jest siedlisko niejako instynktu roślinnego, kierującego wy­
borem pokarm ów  i wyborem gatunku ziemi. Tam  gdzie pokarm jest 
obfity, korzonki zagłębiają się i rozpościerają, skoro zaś natrafiają n a  
ziemię nieprzyjazną, lub na przeszkody mechaniczne, korzonki usiłu­
ją takowe ominąć, wykręcają się w stronę ku ziemi pożywnej i w niej 
znowu rozszerzają się. Ciecze nabrane z ziemi korzeniami, wstępują 
w górę w strzałę, kanałami i rurkami do tego wyrobionemi, ta ciecz 
wstępująca zwaną jest sok surowy, wstępuje on po samóm tylko dre­
wnie, po korze zaś i po rdzeniu nie zdaje się wstępować, bo tam na­
czyń do tego nie dostrzeżono, a nawet na wiosnę, kiedy najwięcej 
soki wstępują; zrzynając korę i płatkami zdejmując aż do miazgi, nie 
postrzegamy żadnej wilgoci.

Sok  surowy, w górę wstępujący, rozmiękcza części stwardniał© 
i ułatwia wzajemne ich na siebie działanie, sok surowy dochodzi aż 
do najzewnętrzniejszych części, to jest do liści, tam na ich powierz­
chni styka się ze światłem i powietrzem i przez działanie tych żywio­
łów, zamienia się na sok pożywny , który tak przerobiony wraca na 
dół właśeiwemi sobie kanałami, rozchodzi się do wszystkich części 
drzewa, a wszędzie roznosząc ż y c ie ,  wykształca je .

Zdaje się, że takie same przerobienie soku surowego odbywa 
się także i w korze młodej zielonej, która jest  substancji podobnej do



liśc ia . L iśc ie  tedy i kora z ie lo n a  drzew a, o d p o w ia d a ją  n iejako p łu com  

zw ierzą t, służą bow iem  do o d d ych an ia  ro ślin o m .
Drzewa i krzewy ja k  przyjmują w siebie pożywienie, tak po 

strawieniu lub wyłączeniu części pożywnych, oddają nazad części do 
życia swego niepotrzebne. O ddaw anie  niepotrzebnych części pow ie­
trznych i gazów odbywa się przez liście, mianowicie spodnią ich stro- 
Dę, w postaci wyziewów; oddawanie zaś części ciekłych, odbywa się 
przez korzenie w kształcie cieczy; widzimy bowiem, że i w czasie n a j­
większej suszy, ziemia przy korzeniach zawsze jest nieco wilgotna, 
pomimo że ziemia dalsza zupełnie je s t  suchą. (d. n.)

>m<zm ws
w latach 1855 i 1856.
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CZĘŚĆ ROLNICZA WYSTAWY POWSZECHNEJ W PARYŻU W 1855 R.

( C i ą g  d a l s z y ,  p a t r z  Nr .  2 9 ty P r z e g l ą d u ) .

Pozostawiliśmy Francję  obok Anglji tylko dla porównania. B a r ­
dziej do ostatniej na szczeblu rozwoju rolnictwa, jes t  Belgja, N ider­
landy, Szwajcarja, Saksouja, Lom bardja , Czechy. Po Anglji wszy­
stkie dopiero wymienione krainy, stanowiły pod względem rolnictwa) 
drugi bardzo ważny oddział na zeszłorocznej wystawie powszechnej 
w Paryżu, W  nich wypada po 100 mieszkańców na sto hektarów (*) 
ziemi, we Francji  tylko 68.

Belgja, jak wiadomo, jest krainą w całem znaczeniu tego wy­
razu, drobnej własności i ogrodowej uprawy i dla tego rolnictwo ma 
tam zupełnie inny charak ter  aniżeli w Anglji. Dzięki temu stosunko­
wi małych gospodarstw, hurtowa ilość produkcji Belgji jes t  równą 
ogromnej produkcji Anglji: tymczasem wiadomo, że dla rozwoju do­
brego bytu państwa, przedewszystkiem ważnem jest ustosunkowanie 
bogactw czyli produkcji w massie narodu, a nabycie najwyższego mo- 
żebnego dochodu czystego, dla każdego individuum. Mięso i zboże, 
stanowią s/ t całej produkcji rolniczej w Belgji: rośliny przemysłowe 
t / s — ostatnie głównie zwracały na siebie uwagę na wystawie, piękność 
lnu była nadzwyczajną. Belgja w ostatnich czasach, zwróciła całą 
swoją usilnosć, ku uprawie dotąd nieurodzajnych swych gruntów, na 
wystawę przysłane były: zboża, owoce i rośliny pastewne z najdzik­
szych okolic pod względem rolnictwa Luxem burga i Flandrji. I  tu 
jak  wszędzie i we wszystkiem, Belgja zwraca na siebie uwagę każde­
go, koipu są drogie postępy dobrego bytu i oświaty ojczystej. Tyle 
szybkie i zarazem prawdziwe kroki postępu na wszystkich ścieszkach 
narodow ego i ogólnego rozwoju, dają Belgii prawo do jednego z pier­
wszych miejsc w kronikach europejskiej oświaty. Szczęśliwy to kraj, 
który w ostatnich wstrząśnieniach Europy potrafił u siebie zachować 
porządek, wolność i pokój, i który cierpi tylko na dolegliwość k ra .  
jó w  szczęśliwych, to jest na przeludnienie.

N iderlandy , które kiedyś nauczyły rolnictwa Anglją i czegoś 
więcej jeszcze, teraz niestety niżej od niej stoją i prawie nic nie przy-

t*) Hektar jest równy 538 83 prętQm kwadratowym.

| słały na wystawę z rolniczych produktów swoich. Najglówniejszem 
skarbami Niderlandów są pastwiska i chodowla bydła, dlatego okazy 
ich z dziedziny gospodarstw a wiejskiego, ograniczały się wyłącznie 
na konkursie bydła, gdzie ich krowy, bez wątpienia najlepsze na całej 
kuli ziemskiej, były przedmiotem ogólnego zachwytu. Szw ajcarja  ró- 
wnież tylko przedstawiła do konkursu na wystawę bydło. Saksonja  
przedstawiła wyniki godnej uwagi produkcji, to jest cienką wełnę, p o ­
chodzącą z gatunku owiec Negrełli.

Niem cynadreńskie  przysłały swój orkisz w ziarnie i mące, ty­
toń, konopie, wino, chmiel, wódkę ze zboża, śliwek i ziemniaków, cu ­
kier i spirytus z buraków. Lombardja: ryż, kukurydzę, jedwab i ser. 
Czechy wełnę, która idzie w zawody z saską i cukier z buraków, wy- 
równywający w dobroci i czystości francuzkiemu. Wszystkie te o k a ­
zy przekonywają o dobrym stanie rolnictwa we wszystkich wyżej wspo- 
mnionych krajach.

Wiochy, z wyjątkiem Lom bardji ,  należały na wystawie łącznie 
z F ran c ją  do trzeciej katcgorji. One zakończały szereg krain pośre­
dnio reprezentowanych. W e W łoszech oprócz kilku szczęśliwszych 
kawałków ziemi— rolnictwo w ogóle, daleko zostało od współczesnych 
postępów.

Pozostałą część Europy, można jeszcze podzielić na dwie grupy 
pod względem rolnictwa: D o rzędu czwartego, biorąc w ogóle, nale­
żały: Hiszpanja i Portugalja, cała centralna Europa  i większa część 
Austrji, mianowicie Prussy, Hanower —  oba Meklemburgi i państwa 
polnocne, to je s t  Danja, oraz uprawiana część skandynawskiego pół­
wyspu. Przestrzeń tych krajów zawiera około 400 miljonó w morgów. 
Portugalja t Danja, pomijając przyrodzone różnice klimatu i gruntu, 
przedstawiają ogólnie uważając, jednakowe wyniki pod względem roi- 
nictwa: produkcja każdego z tych krajów, nieco jest większa od p ro ­
dukcji połowy Francji. Hiszpanja  i Portugalja, przysłały na wystawę: 
kukurydzę, wino, suche owoce, oliwę; oprócz tego pierwsza wełnę 
z merynosów, która kiedyś była źródłem wszystkich cienkich wełn 
europejskich, a obecnie nie wytrzymuje żadnego z niemi porównania. 
P russy  przysłały na wystawę bardzo mało. Austrja  najgłówniej wina.

Niemożna pominąć tutaj smutnego wrażenia, jakie wywoływała 
wystawa austrjackich rolniczych płodów— Austrja posiadając w swym 
składzie, z jednej strony tyle wysoko posunięte pod względem rolni­
ctwa krainy, jak  Czechy i Lom bard ja ,  a z drugiej tyle urodzajną wę­
gierską ziemię—Austrja powtarzam, uważana w ogólności, stoi bar­
dzo nizko. Tym czasem  ma ona pod swojem berłem, najróżnorodniej­
sze klimaty:... ona mogłaby wszędzie doprowadzić rolnictwo do tego 
stopnia, na jakim ono znajduje się w Czechach i Lom bardji— ona m o ­
głaby wykarmić 100 miljonów ludzi, a nie połowę francuzkiej ludno­
ści, która w niej obecnie zamieszkuje. Lecz możność i rzeczywistość 
nie zawsze chodzą w parze. Wspomniemy jednakże, że od pewnego 
czasu widoczniejszą je s t  w Austrji usilność do postępu; wiele obywa­
telskich arystokracyjnych rodzin, okazują chęć iść w rolnictwie za 
przykładem arystokracji angielskiej.

Turcja przysłała na wystawę kilka okazów ze swej produkcji 
rolniczej, więcej ciekawych ja k  pożytecznych. Lecz wspomniemy tu 
stare syryjskie przysłowie: w szę d z ie  gdzie Turek swą nogę postawi,
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ziemia nie będzie rodzić p rzez wiek cały .« Ufamy jednakie i mamy 
nadzieję: że po skończonej wojnie chrześciańskiój, dla mieszkańców 
wyznających świętą wiarę Zbawiciela— która to część narodu jest je­
dynie pracującą w  Turcji, przedstawia się możność obecnie pożywać 
owoce swych trudów, bez tego bowiem, rozwój rolnictwa tureckiego, 
nie miałby przed sobą żadnej przyszłości.

W produktach Grecji, najwięcej zwracały uwagę zwiedzającego 
pięknie brzmiące starożytne nazwy, aniżeli ich przymioty: spartańska 
pszenica, jęczmień z Tebów, olimpijska kuKurydza, fasola z Argos, 
bób z Mantynei, migdały z Eginy, jedwab z Messenji, marzanny z Scy- 
ros, rodzynki z Koryntu, wina z Pirei, oliwa z Aten i t. p. Niepodo­
bna wstrzymać się od wzruszenia, czytając te nazwy urocze. O ile 
przeszłość wzniosłą, o tyle teraźniejszość jest bolesną; mamy jednak 
nadzieję, że wszystkie te głośne imiona, wywołujące wspomnienie wy­
padków zupełnie przeciwnych prozie naszego przemysłowego żywo­
ta, będą kiedyś w większej barmonji z godnością samychże wypad­
ków. Lecz mało jeszcze było lat 25, ażeby w tym przeciągu Grecja 
ciesząc się niezawisłością, była w możności wygładzić ostatki ugnie- 
tającego ją przez lat tyle despotyzmu.

Zakończając przegląd produktów Europy, powiemy że ona 
w przybliżonem obliczeniu, mogłaby wykarmić pięć lub sześć razy li­
czniejszą ludność nad tę, jaka ją obecnie zamieszkuje. W rozprze­
strzenieniu i udoskonaleniu rolnictwa, przed wszystkiemi państwami 
europejskiemi szerokie otwarte jest pole: wzniósłszy swoje rolnictwo 
do stopnia na jakim zostaje wr Anglji i Belgji—Włochy i Niemcy, 
mogłyby potroić, Francja, Hiszpanja, Portugalja, Węgry, PolskaiPiu- 
sy podwoić, a Turcja i Eossja, (która nie miała żadnego udziału na 
wystawie), nieledwie o 10 razy swą teraźniejszą ludność pomnożyć. 
Nakoniec i dla Anglji i dla Belgji są jeszcze możobnemi większe po­
stępy w produkcji przedmiotów do życia potrzebnych. I tak nieszęśli- 
we przypuszczeuie Maltusa, jeżeli ono rzeczywiście sprawiedliwem 
było, może zagrażać Europie tylko w oddalonej przyszłości. Dość 
jest spojrzeć na mappę i przebieżyć myślą, tę sławną np. krainę czar- 
noziemu, aby się przekonać na jakich obszernych przestrzeniach we­
wnątrz samej Europy może się rozwijać jej ludność, z jakich niewy­
czerpanych źródeł obfitości, może ona wynajdywać sposoby dla wy- 
karmienia swych przyszłych następców. Tymczasem, historyczne że 
tak powiem prawo wędrówek ludów, ze wschodu na zachód, z za­
chodu za ocean Atlantycki, każe przesiedlać się ludności europejskiej. 
Corocznie utraca Europa, część najlepszą swych rąk i sił roboczych; 
daleką jest jeszcze od ogolnego poznania, ta żadnemi dowody niezbi­
ta prawda, że nie obszerność państwa jest źródłem narodowego bo­
gactwa i dobrego bytu, a odpowiednie zastosowanie pracy.do sił pro­
dukcyjnych ziemi  ostrożne ich użycie z pomocą nauk i kapitałów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

( D o k o ń c z e n i e  patrzeć  Nr. 2 3 ,  28  i 2 9  Przeglądu).

11. R y b y  w s ta w a c h ,  r z e k a c h  i r z e c z u łk a c h  s ty. jesiotr, bie- 
luga, sum, sterlet (p o ła w ia ją  się ty lk o  w  D n ie s t r z e ) ,  szczupak, karp,

werozęb, lin , karaś, leszcz , sandacz, okoń, jersz, ja z , plotki różnego 
rodzaju miętusy, piskorze, minogi rzeczne-, w strumykach po górach 
w okolicach Kamieńca p strą g i  w małej ilości.

12. Ci Ady i p ła z y . ~Wąż domowy i wodny zwany złośliwy, 
bywa czasem czarny. Wąż połoz czyli płoz  zdarza się widzieć w za­
roślach po górach ku Dniestrowi jest znacznej wielkości. Żmije: pa- 
dalec czyli ślepak, ja szczurki, których tu są liczne gatunki, żółwie, 
lecz ich jest mało; żaby: ropucha, rosiczka, drzewna, zielona, jadalna, 
ślim aki różnych gatunków; ślimacz/ci polne wymnażają się na jarzy­
nach po wschodzie onych, szczególniej na jęczmieniu i owsie i są pla­
gą rolników, bo całe pola niszczą. Glisty ziemne czyli dżdżowniku

13. O w ady. Ż uki i żuczk i różnego rodzaju, krówka, kózka , 
k tóra w polach i ogrodach niepoliczone robi szkody, podcinając roż­
kami swemi rośliny jak nożyczkami, szczególniej psuje winnice. Żuk  
czarny, zielony,złotawy, żuk chrabąszcz, czyli chrząszcz drzewny  i 
zbożowy, drugi ten gatunek w niektóre lata jest ciężką plagą rolni­
ków, napada i oblepia się na kłosy niedojrzale i zarodki ziarna wysy­
sa 1 niszczy tak, żesama słoma z oziminy zostaje, nie szkodzi jednak 

jarzynie; żuk wodny, po lasach nosorożec, jelonek• przy domach: dru- 
karz, św idryk  czyli kołatek szczególniej w drzewie grabowem'; mucha 
hiszpańska  czyli kantaryda, maik, szczypawka, karaczana, świerszcz 
domowy i polny; skorpiony czyli niedźwiadki, pszczoły domowe i ste­
powe prawie się nie różniące; ossy  zwyczajne niszczące owoce, a szcze­
gólniej gruszki, sąziemne i nadwodne; szerszenie żółte  jak ossy i czar­
ne nadzwyczajnej wielkości, trzmiele różnych gatunków; muchy ró­
żnego gatunku, bąki, ślepaki, komary, pch ły: piaskowe, gnojowe i 
trawne. Koniki polne różne gatunki szarańczy  w niektóre lata z po­
łudniowych stron przylatujące chmurami słońce zaciamniającemi i na 
werst kilka rozciągającemi się, jest to kara Bożka na rolników—chwa­
ła Bogu, że się rzadko zdarza. Kleszcze różne,stonogi, mszyce, czer­
wiec; krajowa koszenilla: móle różnego rodzaju, mrówki, pa jąki ró­
żne, a w  stepach Dawet tarantule-, motyle i ćmy różnych rodzajów 
i gatunków, a pod tym względem nie ma bogatszej fauny nad podol­
ską. W o łczk i  czyli w ilczki zbożowe, ogromne po spichlerzach robią 
szkody.

14. Z p a ń stw a  k o p a ln e g o . Kamień płytow y  wyrabia 
się w okolicach Zińkowa, Kamieńca, Jampola, Dzygówki, Kuryłowic 
i Kutkowiec; najsławniejszy jest z Dzygówki Jaroszyńskich (to jest ze 
środka gubernji), a z tego to miejsca, kamień tego rodzaju użyty jest 
do kolumnady sławnego pałacu tulczyńskiego. Kamień m łyń sk i jest 
w Jampolu, Kuryłowcach, Mierzwińcach i po wielu górach ku Dnie­
strowi. Granit, prawie nie ma krainy więcej obfitującej w granit ska­
listy jak Podole, wszędzie jest, a szczególniej nad brzegami rzeki Bo­
hu, zadziwiający jest w Klebani, wsi należącej do dóbr tulczyńskich, 
gdy rozbity zostanie na piasek do wysypywania ścieżek ogrodu, pa­
trząc pod słońce, złotym blaskiem jaśnieje, mając obfitość złotawej 
mikki. Nigdzie nie ma więcej jak  na Podolu materjałów blizkich do 
budowanią chaussó. Wapno wszędzie się z n a j d u j e  po górach ku Dnie­
strowi, a szczególniej w okolicach Kamieńca i Jampola, gdzie równie 
dobre jest wapno jak krakowskie i orońskie w Królestwie Polskiem; 
prawie po większej części składa się ze skamieniałych muszli i konch. 
Gips i alabaster najlepszy jest bardzo obfity w Czarnokozińcach i po



wielu okolicach nad rzeką Zbruczem, jest jednak w obfitości i po wie­
lu górach nad Dniestrem. Marmur nie szczególny, albo się też w głę­
bi ziemi znajduje, lecz za to kamień w okolicach Kamieńca i Żwań- 
czyka pod Trybuchówką, jest prawie tak dobry i warstwami oddziela­
jący się jak marmur; lupek glinkowato-twardy w górach około Ku- 
rzelewa i po wszystkich górach pkolo Mohylewa i po wielu górach 
nad Dniestrem. M iel kredziasty, glina biała, we wsi Wapniarce bliz- 
ko Tulczyna jest bardzo obfita. Gliny żó łtej na wyroby strycharskie 
w ogólności jest wszędzie dostatek. Glina garncarska  około Tulczy­
na we wsi Kryszczyńcach i za Wójtówką. A  ileż jeszcze mieści się 
bogactw niezbadanych wewnątrz ziemi Podola, którego jeszcze po li­
cznych wzgórkach badawcza ręka geologa nie dotknęła? Mówią, że 
tu można znaleźć węgiel kopalny, nawet różne kruszce, a temu wie­
rzyć łatwo, ze względu na położenie. Torfu jest dość wszędzie na ni­
zinach, ale go nikt nie kopie i nie ma do tego potrzeby.

15. O g r o d y *  Może żadna kraina obywatelami polskiemi o- ' 
siadła nie ma tyie licznych stosunkowo, tak obszernych i tak pięknych 
ogrodów jak Podole, które pokazują i dostatek ich i chęć ozdobienia 
błogosławionej ziemi szczególniejszym gustem i nieoszczędnym na­
kładem.

Ogród w Makoime Raciborowskich odznacza się gustem, zami­
łowaniem, ozdobą i pożytkiem właścicieli; najdoskonalsze z tego o- 
grodu owoce zarzucają Kamieniec miasto gubernjalne Podola, jak 
równie kwiaty wprawnemi rękami wychodowane; a chodowla świer­
ków, które już lat dwadzieścia i więcej ozdabiają drogi do Makowa, 
przyniesie kiedyś korzyść krajowi, gdy się rozniesie wiatrem po Po­
dolu nasienie tego drzewa, tyle użytecznego i ozdabiającego.

W  Czarnym, Ostrowie Przeidzieckich, ze względu rozkosznego 
położenia i obszerności swojej, ogród ten zasługuje na uwagę, miły 
jest na wiosnę jak sama wiosna i tem piękniejszy, że ma blizko nie­
wielkie wprawdzie, ale schludne miasteczko z kształtnemi domami.

W  Chrzanówce i Matwijkowie Sulatyckich chodowla modrzewi, 
świerków, a także sosen, od lat dwudziestu kilku zaprowadzona, bez 
wątpienia kiedyś za wzrostem i rozniesieniem nasienia po lasach, spra­
wić może to dobro dla kraju, jak  świerki w Makowie. Modrzewie 
szczególniej dobrze już przyjęły ziemię i nad podziw wybujały, a jak ­
że to wielkie pożytki z modrzewia w budownictwie? Ogród wChrza- 
nówce jak jes t  obszerny, tak miły dla oka, a wodę źródlaną tak do­
brą i w takiej obfitości rzadko który ogród posiada.

W^Kiwaczówce K. Zbyszewskiego i w k u ry  łowcach Komara, 
pod każdym względem odznacza się pożytkiem i ozdobą.

W Niemii przy mieście Mohylowie Krassowskich, szczególne 
położenie wzgórzyste nad Dniestrem z pięknemi źródłami, z gór wy- 
tryskującemi, a za niemi winnica jest rozpołożoną. Gustownie po ga­
jach urządzone są ścieżki i chodniki, z piękną na płaszczyźnie sadzaw­
ką i ptaszarnią, p.ęknym i ozdobnym domem właścicieli. Ogród ten 
odznacza się porządktem i zamiłowaniem pomocy dla pięknej natury 
i pomimowolme nawet obudzą cześć dla zacnego obywatela.

W Bronicy księcia Wittgensteins, gust, ozdoba, przepych ksią­
żęcy, do aly wszystko w ogrodzie do zadziwienia, a drogocennośćro- 
shn cieplarnianych, przewyższa wszystkie inne ogrody.

W Niemirowie i Kowalówce ogrody hr. Bolesława Potockiego
- są skutkiem usiłowań i nakładów właściciela z najzam ożniejszych
- przodków i z najznakomitszej familji podolskiej pochodzącego a o-
■ grod kowalowiecki, któremu natura dodała wdzięków, przy dos’tatku
- obfitej wody, może stanąć z uajpiękniejszemi w guście angielskim.
1 W Tulczynie hr. Michała Potockiego, przy mieście5 w środku

Podola i przy pięknym pałacu z pawilonami, mając dwa źródła obfi- 
5 tej żywej wody. Ogród ten tern jest szczególny, że ma starożytne 

drzewa nieskończenie piękne, klomby i chodniki, wspaniałe prześliczne 
1 sadzawki, na nich wyspy, wygodną turecką letnią kąpainię, a z ka.

żdego stanowiska nowe się oku odsłaniają widoki. Ogród ten j est 
> dziełem dawnem, tak jak ogrody: Kowalowiecki i Czarno-Ostrowski
■ (i Zofijowiecki) inżyniera Metzla, a ogrodnika Miklera, niedawno na 
• Wołyniu w Krzewinie zmarłego, którego nekrolog, godnie napisał

Kurjer Warszawski.
Ogrody w Bałanówce, Wasilówce, Obodówce Sobańskich, w So- 

kołówce Brzozowskich i w Tymanówce Bachmatjewa, także są dość 
ozdobne, ale szczególniej zalecają się pożytkiem z wyszukanych i do ­
brze aplikowanych drzew owocowych, które szczepami rozejść się 
mają na wszystkie okolice.

A któż zdoła policzyć osobliwości flory tych og ro d ó w ?-n a  toby 
polrzeba długich, osobnych, szczegółowych opisów i bardzo wpra­
wnej ręki. Ileż jeszcze ogrodów jest właścicieli pomniejszych ziem? 
Ileźby jeszcze na szczęśliwem i błogo uposażonem od przyrodzenia 

. Podolu można założyć ogrodów wdzięcznych, miłych i pożytecznych? 
dziwną zaiste jest rzeczą, że panowie właściciele dóbr ziemskich z e ­
b r a w sz y  pieniądze na nieoszaeowanej ziemi, szukają piękności okolic 

a granicą, na czuzym, gdy błoga ziemia swoja tyle ma rozmaitości, 
tyle zadziwiających wdzięków, tyle chleba i tyle wybornćj wody, a 
wszystko miłe, swoje i zdrowe—nie rzeczą naszą wmawiać, gdzie’o- 
bracać winni swoje dochody, za które błogosławiłyby ich najpóźniej­
sze pokolenia.

Sady leśne tulczyóskie, trościanieckie, niemirowskie w środku 
Podola, lewady tamże i futory i wiele w okolicy Szarogrodu, już za­
czynają z wiekiem upadać, a lenistwo narodowe nie naprowadzone 
do lepszego bytu, przez brak czynnej i poczciwej administracji dóbr 
ziemskich, grożą zupełnym upadkiem ogrodnictwa, nigdy nie podna- 
wianego, a które dawniej świeżemi i suszonemi fruktami karmiło od­
legle rossyjskie, kozacze stepowe i bezleśne prowincje. Tem pewniej 
te sady do reszty upaść mogą wkrótce, że właściciele ich, dopuszcza­
ją  do arendowania zbioru owoców nielitościwych żydów i kacapów, 
częstokroć jeszcze gorszych od pierwszych, a którzy tłuką i biją cier­
pliwe drzewa przy zbiorze owoców, nie po gospodarsko, ale można 
powiedzieć po djabelsku, kontentując się tymczasowym zyskiem.

16. Winnice. Ziemia podolska tak jest różnorodną i obfitą 
metylko w zboża i owoce drzewne, ale nawet w wjn0) któ nad
brzegami Dniestru pod górami, na południe wystawionemi dość upra­
wiają i wcale jest dobre.

Najsławniejsza jest winnica w Kamionce, którą ś. p. ks. Sain 
Wittgenstein Berleburg feldmarszałek wojsk rossyjsklch pod starość 
lat, zamieniwszy oręż na motykę, założył, sprowadziwszy winną ma-



cicę z różnych wybornych gatunków z nad brzegów Renu; znawca ro ­
śliny i jej uprawy doskonale j ą  zaaklimatyzował, uprawiał i coraz po­
większał, a okoliczni obywatele i koloniści niemcy, czerpiąc z tegoż 
źródła zasady, i widząc oczywiste pożytki, rozprowadzali uprawę win 
do znacznych rozległości.

Winnica ta w Kamionce wyrabia i sprzedaje wina około za 
6000 rs. rocznie. Ceny wina są najniższe po 2*/, rsr., najwyższe po 
7 rsr. za wiadro, a butelkowane jes t  najdroższe po 90 kop. za butel­
kę; aż dotąd ta winnica jes t  w okolicy najsławniejszą.

Koloniści niemcy i niektórzy drobni obywatele uprawiacze win, 
sprzedają wiadro po l ' / j  i po 2 rsr. Gatunki win są różne; czerwone 
i białe, w smaku różnią się od reńskich może skutkiem klimatu, nie­
mniej jednak są dobre i zdrowe i wielu jest, co im dają pierwszeństwo 
przed zagranieznemi, powszechnie przez kupców i handlarzy prze- 
rabianemi.

P i o t r  G l u z i ń s k i ,
b. uczeń Inst. gosp. w. i 1. w Marymoncie.

KORRESFO.NDKNCJA PRZEGLĄDU.
Z  okolic m iasta Pabianic, d. 24  październ ika  1856 r.

U r o d z a j e  u nas dopisały nieźle, i o dziwy ! w Łodzi korzec kar­
tofli po 3, wyraźnie t r z y  złote p o l s k i e  sprzedawano. Żyto trzyma 
się między 30 i 32 z łp ; owies dochodzi od 18— 19 złp. korzec.

Buraki dobrze urodziły; korzec G ajer  do fabryki płaci po złp. 6; 
podobno ma zniżyć do 5 złp. Siano tylko i słoma trzyma się w cenie, 
bo go dla suszy bardzo skąpo zebrano. Kapusta  bardzo piękna, na- 
Wet pod Pabianicami przedają pręt zsgona za złp. 1 na pniu jednem 
słowem Bóg łaskawy w r. b. na nas, myślę że i w r. p. będziemy mie­
li chleba dosyć, bo susze i pogody dały sposobność do dobrego do­
prawienia ugorów. Oziminy stoją dobrze— nawet rozkosznie i wróżą 
jeśli zima będzie dobrą i sprzyjającą, dobry urodzaj. Co nawet d a ­
wniej dla deszczów nie zdołano wszędzie w dobrych gospodarstwach 
rżyska po oziminie na przyszłoroczne jarzyny— podorano! A. M.

PlSttlEVVItTttO KOMICZE.

KILKA MYŚLI O POTRZEBIE I PLANIE NAPISANIA DZIEŁKA PRAKTYCZNIE- 

POPULARNEGO O G O SPO D A R ST W IE  KOBIECĆM.

w  obecnych czasach, kiedy niwa piśmiennictwa rolniczego tak 
pięknie u nas zakwitać poczyna— kiedy Warszawa, Wilno, Kraków  
i Poznań, czas od czasu z jakąś  nową pracą literacką w przedmiocie 
rolnictwa występują:—gospodarstwo kobiece, wyjąwszy kilka korre- 
spondencji w Gazecie rolniczej pomieszczonych, oraz dawno już na­
pisanego dzieła przez professora Wage, wcale prawie inaczej na ogol­
iłem polu naszej literatury nie jest przedstawiane. Nieraz zapytywa­
łem siebie i innych, co za przyczynę temu naznaczyć można— ale zai­
ste trudniejsza to do rozwiązania kwestja, ja k  oznaczenie np. powo­

dów zarazy ziemniaków. K ażdy wie, każdy uczuje potrzebę podobne­
go rodzaju publikacji, a matki nasze i siostry, nieraz już  wyrzucały 
tę niedarowaną o nich niepamięć.

Lecz powie mi kto, a czemuż same nie piszą?—jest i w t e m  słu­
szność, lecz darujmy kobiecie, ona nigdy pióra do ręki nie weźmie__
nie podzieli się doświadczeniem na polu swej działalności zdobytem, 
jeżeli ku temu nie znajdzie zachęty, chcieliśmy powiedzieć ośmielenia 
i opieki ze strony mężczyzny. Sam znam wiele matron naszych, któ­
re od pierwszych chwil swej młodości, prowadząc pewien rodzaj dzien­
nika czynności, wielo i wiele zapisały pamiątek, na tle których obok 
innych przedmiotów, piękne o gospodarstwie kobiecem możnaby skre­
ślić wiadomości. K ob ie ta—ja k o  obdarzona od przyrody silniejszem 
i delikatniejszem uczuciem, prędzej zrozumie od zastarzałego empiry- 
zmem rutvnisty, potrzebę postępu w zawodzie ziemiańskim, i nie dziw, 
że spotykamy czasami niewiasty pojmujące przeobrażenie pojęć i p o ­
trzebę rozwoju przemysłu rolniczego, kiedy ich mężowie, w błogim 
spokoju na trzypolówce dzień od dnia, bez najmniejszego pojęcia o 
wyrozumowanem rolnictwie, swe rzemieślnicze, że tak się wyrażę, 
prace wykonywają. Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, że zajęcia 
gospodarcze kobiety są małe i ograniczone, lecz zdanie to nawet po­
zornej nie ma słuszności. Ziemianin, zajęty pracą około roli, potrze- 
buje w domu gospodarnego i stale do siebie przywiązanego rządcy, 
dla utrzymania, zachowania i użycia darów przyrody, któremi ta ży­
wicielka obficie prace i mozoły jego  nagradza. Kobieta wstrzemię­
źliwsza, cierpliwsza, bardziej do spokojności i porządku domowego 
od natury przeznaczona, staje się dla niego pomocą. Trudno jest za­
przeczyć skutków pomyślnych wpływu, jak i  płeć piękna na gospodar­
stwo w ogóle wywiera.

Przypuszczone zawczasu do zarządu domowego kobiety, nabie­
rają od dzieciństwa niemal gustu do pożytecnych zatrudnień gospo­
darskich, a obowiązane czuwać codziennie nad zaspokojeniem potrzeb 
familii, obecne są każdemu działaniu i wszystkim zatrudnieniom do­
mowego gospodarstw a— czyż to mule zajęcia? odpowiedzcie na to, o 
wy mężowie, których los pomyślny, szczęśliwym ż o n  wam przywiąza­
nych doborem pobłogosławił.

Tak  w istocie, wielkie są obowiązki kobiety jako gospodyni do­
mu, a do poznania ich, obok praktyki, czasem dość nietrafnej, nie 
ma Polka  w swoim języku prawie żadnego wydanego z zastosowa­
niem do obecnych potrzeb przewodnika i kiedy inne literatury zagra­
niczne specjalnych w tym przedmiocie mają pisarzy, nasze piśmienni­
ctwo zadowalniać się musi przetłuczonym Dworem wiejskim, Nakwa- 
skiej i Gospodarstwem wewngtrznem, lubo dawno jeszcze niezupełnie 
wydanem przez Wagę. Trzeba więc pomyśleć o wydaniu dziełku prak* 
tycznie-popularnego o gospodarstwie kobiecem.

Lecz nie ułuda wyobraźni, nie teorja, ale prawdziwe doświad­
czenie, skłrdać powinno rozdziały tego pisma, któż więc takich wia­
domości praktycznych dostarczy— śmiało powiemy, nasze matki, żo­
ny i siostry.... w tym więc celu podajemy tu projekt do ułożenia ta­
kiego dziełka pod rozbiór i światły sąd kompententnych w tym przed­
miocie ludzi.

Przez naukę gospodarki, rozumiemy znajomość w szy s tk ich  pra- 
wideł i sposobów, których używać mamy do wyciągnienia i powiększa-
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nia pożytków z roli, z płodów ziemskich, ze zwierząt domowych, do 
przyzwoitego zachowania, używania i korzyści już zebranych; do u- 
rządzenia wewnętrznego i zewnętrznego mieszkań, familii i czeladzi, 
budowli rozmaitej, środków umniejszenia pracy i kosztow słowem, 
aby nic nie brakowało nietylko pierwszym potrzebom  człowieka, lecz 
owszem służyło wszystko do bezpieczeństwa, wygody i przyjemno­
ści życia.

Ale ten ciężar, ta praca, to zatrudnienie zaprowadzenia gospo ­
darstwa, rozdziela się na dwie osoby pici różnej, które dla swego 
szczęścia i potomków swoich złączone, wzajemną pomocą i zgodą, 
ulżenie w pracach i pewny skutek dobrego bytu, do końca życia so­
bie zapewniają.

Różnica przyrodzona między mężczyzną a białogłową w m ocy 
umysłu, w  składzie ciała, w silach fizycznych i moralnych, w c h a ra ­
kterach i przeznaczeniu, jakie im częścią prawo przyrodzone, częścią 
praw a cywilne udzielają, pokazuje jakie w gospodarstwie prace i z a ­
trudnienia właściwe są płci jednej, a jakie drugiej. Mężczyzna powi­
nien mocą umysłu przejąć cały skład i stosunek części, powinien dźwi­
gać  cale brzemię ogółu i kierować całym biegiem gospodarstwa. K o­
bieta zaś, zDać, urządzić i doskonalić szczegóły. Mężczyzna prawie ze­
wnątrz, kobieta wewnątrz. D o  mężczyzny należy dostarczenie, moc i 
trwałość, do kobiety utrzymanie, porządek i piękność. Prace  mężczy­
zny sięgają po całym, można mówić kraju; kobiety zawierają się w do­
mu i zakresie folwarku lub dworu.

Ztąd prawidła i sposoby tyczące się szczegółów wewnętrznych 
domu, trzody, ptastwa, płodow ziemi, mieszkań, czeladzi i t. p., k tó­
rych używać potrzeba z oszczędnością i pożytkiem, do zaspokojenia 
potrzeb naszych, wygody i przyjemności życia.

Oto są materjały mające być składem dziełka o gospodarstwie 
kobiecem, które w przyzwoitym, naturalnym i łatwym porządku uszy­
kowane i w szczegółach wyjaśnione, mogą powiększyć liczbę g o sp o ­
dyń, jak ich  nam na nieszczęście brakuje; gospodyń, które praw'dziwie 
natenczas staną się pomocą, ozdobą i szczęściem drugiej połowy r o ­
dzaju ludzkiego.

Dzieło to nie będzie składem wszystkich a wszystkich szczegó­
łów  gospodarstwa, ale tekstem i przewodnikiem dla matek, a dla u -  
czących się córek książką elementarną, gdzieby w prawidłach ogó 1- 
nych i krótkich, wskazaną miały drogę, urządzenia rzeczy i czasu, 
w  miarę potrzeb, jakie ich w przyszłości spotkać mogą. (d. n.)

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk, 23 października,—  Ną ostatnim poniedziałkowym t a r ­

gu pszenica zagraniczna po dawnych najwyższych notowaniach o d ­
chodziła, lecz za krajowe w bardzo nędznej kondycji dostawione ziar­
no chętnie poddawano się zniżeniu 2 szyi. na kwarterze. Na rachu­
nek francuzki i hiszpański znaczno zrobiono zakupy; a jeśliby to dłu- 
ie j  miało potrwać, to już sam raport podniesienie wartości zboża mu-

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
P s z e n ic y Jęcz rn . 1 O w sa G ro c h u S iem .  Inia. Maki cent .

Z k ra ju 15500 3993 1 12294 1125 i r z e p a k u 36165
Z za granicy 14532 5345 j 25439 1942 3193 4999

W iadomości ze Szkocji są zasmucające. Połowę zbioru sprzą­
tnięto w słabej kondycji, a d ruga  połowa mniej więcej zniszczała od 
deszczów na polu i za s traconą uw ażać  ją  należy. Kartofle także, lu­
bo w większej obfitości sprzątnięte, silniejszej niż w ostatnich latach 
uległy zarazie.

W e Francji ceny na nowo zaczęły się umacniać, a na chorobę 
kartofli ogólne zachodzą skargi.

W  Belgji, Hollandji i H am b u rg u ,  targi były obojętne, lecz bez 
materjalnego zniżenia. Na każdym  punkcie potrzeby konsumcji tak 
są znaczne, że wszelkie i m iejscowe i zagraniczne dowozy w miarę 
przybycia znikają.

Na naszej giełdzie obró t interessów był znaczny, a zniżone w o- 
statnim tygbdniu ceny, znowu do dawnej wróciły stopy. Parę  partij 
pszenicy z okolic Sandom ierza, rzadkiej piękności, z wagą 131 fun.; 
sprzedano po 810 guld. Pięknych krajow ych próbek mało; a dotych­
czasowe dowozy furami i koleją że lazną albo mierne, albo są w g a ­
tunku zupełnie nędzne. W  ostatnich dwóch dniach ze sprzedażą szło 
trudniej i kupujący wstrzymywali się od interesów.

Płacono za korzec warsz. pszenicy rs. 6 kop. 7 6 7 .0 0  rs. 8 kop. 
8 6 7 . ;  żyta od rs. 4 kop. 6 do rs. kop. 44; jęczmienia od rs. 3 kop. 38 
do rs. 4 kop: 35; grochu korzec rs. 4 kop. 577*. owsa rs. 1 kop. 75.

Czas mieliśmy nadzwyczaj piękny i ciepły.
A lexander M akowski et comp.

Średnie ceny produktów na targacll warszawskich w usta- 
tniintygodnin du dnia 31 października b. r.

Wyszczegól­
nienie. rs kop . Wyszczegól­

nienie.
Od Do

rs. kop . rs. | k o p  .

Ż y ta  k o r z e c ................... i 1 7 S i a n a  c e n t n a r  . . . . — — 7 7
P s z e n i c y ............................ 6 6 8 „  f u r a  1 - k o n n a  . — — — —
G r o c h u  p o l n e g o  . . . 5 1 2 , ,  f u r a  p a r o k o n n a — — — —

,, c u k r o w e g o  . — — S ł o m y  f u r a  z w y c z .  . . ■— — —

F a s o l i .................................. — — D r z e w a  s o s n .  s ą ż e ń  . — — 5 0

G r y k i ................................... 3 2 6 W ó ł  d o b r y ......................... — — 4 8 3 8
J ę c z m i e n i a ........................ 4 1 4 ,, ś r e d n i ........................ -— — 3 6 8 2
O w s a ........................ ...  . 2 7 6 ,,  l i c h y ........................ — — 2 8 4 3
M ąki p s z e n .  f u n t  . . . _

7
C ie l ę  ....................................... — — — —

„  o r d y n a r n e j  . . . — 4 B a r a n .................................  . — — 2 8 2

„ ży t-  p y t i ..................... — 2 1/* W i e p r z  d o b r y  . . . . — — 2 1 7 7
„  g r y c z a n ..................... — 3»/« „  ś r e d n i ................... — — 1 6 2 2

K a s z y  j a g l a n e j  k o r z e c ni 9 3 ,, l i c h y  . . — — 1 0 31
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